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P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  O B R O N I E  I N T E R E S Ó W  R O L N I C T W A , H A N D L U , P R Z E M Y S Ł U  I R Ę K O D Z I E Ł A

P R E N U M E R A T A  -

„ Z I E M I A  P O M O R S K A "  z t y g o d n io w y m  d o d a t k ie m  i lu ­

s t r o w a n y m  „ G O Ś Ć  N I E D Z I E L N Y " w y c h o d z i t r z y r a z y  

w  t y g o d n iu , n a  w t o r e k , c z w a r t e k  i s o b o t ę . P r z e d p ła t a  n a  

p o c z c ie  w y n o s i k w a r ta ln ie 2  z ł. 9 5  g r „ m ie s ię c z n ie 9 9  g r . 

W  a d m in is t r a c j i k w a r ta ln ie  2  z ł , 4 0  g r . , m ie s ię c z n ie  8 0  g r .  

P o d o p a s k ą  w  P o ls c e 1 z ł. 6 0  g r . m ie s ię c z n ie . W  r a z ie  

w y p a d k ó w  s p o w o d o w a n y c h  s i łą  w y ż s z ą , p r z e s z k ó d  w  z a ­

k ła d z ie , s t r a j k ó w  i t p . w y d a w n ic t w o  n » e o d p o w ia d a  z a  d o ­

s t a r c z a n ie p is m a , a  a b o n e n c i n ie m a j ą  p r a w a d o  o d s z k o -  

:— ~  - d o w a n ia . P o j e d y ń c z y n u m e r 1 0  g r o s z y . - - - - - - - -

- O G Ł O S Z E N I A - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

W ie r s z  m ilim e t r o w y  n a  s t r o n ie  6 - ła m o w e j 1 0  g r . R e k la m y  

n a  s t r o n ie  3 - ła m o w e j 4 0  g r . R e k la m y  w  t e k ś c ie  n a  1 - s z e j  

s t r o n ie  —  7 0  g r . O g ło s z e n ia  s k o m p lik o w a n e i z  z a s tr z e ż e ­

n ie m  m ie j s c a 1 0  • j o d r o ż s z e . N e k r o lo g i 3 0  ° /0 z n iż k i.  

O g ło s z e n ia d r o b n e : w ie r s z n a p is o w y —  1 5 g r . , k a ż d e  

n a s t ę p n e s ło w o  —  5  g r . D la p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  5 O ° /o  

z n iż k i R u c h t o w a r z y s t w  ( w ie r s z r e d a k c y j n y ) —  1 5  g r „  

k o m u n ik a t y  ( w ie r s z  r e d a k c y j n y ) —  2 0  g r . O g ło s z e n ia  z a ­

g r a n ic z n e 1 0 0 %  d r o ż s z e . Z a  d o k ła d n o ś ć  o g ło s z e ń , n a d a -  

- - - - w a n y c h t e le f o n e m , n ie g w a r a n t u j e m y . ■■■■

A d r e s  R e d a k c j i i A d m in is t r a c j i : „ Z I E M I A  P O M O R S K  A ”  -  T O  R U Ń , u l . B y d g o s k a  5 6  -  T e le f o n  2 0 2

N r . 5 8 T O R U Ń , c z w a r t e k  2 0  m a j a  1 9 2 6  r . R o k  n

Ostatnie chwile Prezydenta Wojciechowskiego 
w Belwederze.

W edle opisu naocznego św iadka przedstaw ił 

„111. K urjer C odzienny" ostatnie chw ile pobytu  

Prezydenta w B elw ederze w sposób następujący:

P. Prezydent R zplitej w yszedł razem  z rządem  

i generałam i z B elw ederu o godz. 3 po południu, 

dnia 14 m aja przez tak zw aną „Z ieloną B ram ę" 

w parku Łazienkow skim i ulicam i Stępińską, 

C hełm ską, pod parkanam i w śród ognia dw óch  

arm ij w alczącyijh , w reszcie polam i, (przyczem  na«  

łożono drogi około 5*ciu kilom etrów , zanim  do*  

stano się do W ilanow a) przebył w raz z W . W ito*  

sem  i ze św itą około 12*tu kilom etrów  pieszo.

Prezydent R zplitej w stał w  sobotę o  godz. 6*ej 

rano i przechadzał się po parku w ilanow skim . Za*  

u  w ażył to z daleka b. m inister w ojny gen. M ai*  

czew ski, przybiegł do Prezydenta z zapytaniem , 

czy m oże czem  służyć. N a to odparł pan Prezy*  

dent: „D aj spokój generale, nie jestem  już osobą  

oficjalną". Ą  kiedy o godzinie 9#ej rano  Prezydent 
m iał w siadać do autom obilu , który  m iał go  zaw ieźć  
do Spały, zebrała się przed pałacem  cała św ita  
generalska w raz z członkam i b. rządu.

W ów czas zaw ołał gen. K iędzierski: „Jestem  
dum ny, iż m ogłem  w alczyć pod rozkazam i Prezy*  
denta R zplitej". •

Prezydent przerw ał ze łzam i w oczach: „N ie  
m ów  tak  generale", a potem  m achnął ręką i w siadł 
do auta. G en. K iędzierski zdążył jeszcze w y*  
krzyknąć: „N iech żyje Polska!" B ędąc już w sa*  
m ochodzie, ośw iadczył zgnębiony p. Prezydent 
R zplitej, że już nigdy nie w róci do W arszaw y. 
Jedynie jego dzieci przyjadą po rzeczy. R esztę  
życia spędzi w  ziem i radom skiej.

O statnie chw ile Prezydenta w B elw ederze  
bvly następujące: Przed opuszczeniem  B elw ederu  
brane były pod uw agę trzy sposoby w yjścia  
z krytycznej sytuacji:

1) W yjazd autam i o godz. 2,45 po południu  
do Poznania. i

2) G en. M alczew ski w ystąpił z w nioskiem  
bronienia B elw ederu do ostatniej kropli krw i, ż

W  tym  celu drużyny oficerskie zajęły w szyst*  
kie okna w  B elw ederze, uzbrajając je w karabiny  
m aszynow e i ręczne, na podłodze leżała am unicja.

3) Przebić się przez okalający B elw eder pier*  
ścień w ojsk Piłsudskiego z bronią w  ręku. I ta  
koncepcja zw yciężyła. W ów czas m ianow ano gen. 
Suszyńskiego kom endantem straży honorow ej 
p. Prezydenta. Zanim  opuszczono B elw eder, zgro*  
m adzili się w szyscy w  przedsionku i w śród ogól*  
nego entuzjazm u, poczęli w znosić okrzyki: N iech  
żyje Polska! N iech żyje Prezydent! O krzyki te  
jednakow oż zam ierały na ustach. Słychać było  
szloch... Prezydent m iał łzy w  oczach. N astępnie  
odśpiew ano „R otę", podnosząc rękę, jak do nrzy*  
sięgi, poczem  w yszli w szysc'7 do  Parku  Łazienkow *  
skiego. Stąd  zaś przez  bram ę zieloną  i pieszo  zaszli 
najpierw do w si w ilanow skiej, gdzie zm ęczeni  
w stąpili do jednej z chat. Tu w yniesiono im  trzy  
krzesła, na  których  usiadł Prezydent, W itos i G rab*  
ski. Prezydent m in. W itos poprosił o w odę... N a*  
stępnie poszli dalej pieszo do pałacu, gdzie u w rót 
zaw iadom iony  już zarządca pałacu oczekiw ał Pre*  
zydenta w raz z plączącą jakąś panią. I tu taj zja*  
w ił się nagle w eteran 63 roku, w znosząc okrzyk: 
„N iech żyje Pan Prezydent", i w raz z św itą podą*  
żył w  m ilczeniu do pałacu.

N atychm iast po zajęciu B elw ederu kilku spra*  
w ozdaw ców parlam entarnych przedostało się do  
jego w nętrza.

K ordon w ojskow y przepuszcza za okazaniem  
legitym acji.

Przed sztachetam i bram y belw ederskiej leżał 
na chodniku zabity koń w  kałuży krw i. N a pod*  
w órzu obozow ali pokotem żołnierze bataljonu  

m anew row ego z R em bertow a pod  kom endą  m ajora  
R utkow skiego, który tu pierw szy w targnął.

N a dachu pow iew ała jeszcze biała  flaga. Pałac  
z zew nątrz niem a śladu kul.

W  przedsionku grypa ofcerów . Św iatła poga*  
szone. W rogu, bliżej drzw i, w idać żołnierza  
w  chełm ie bojow ym , siedzącego w  fotelu . M iędzy  
nogam i karabin.

Pytam y.: „Pilnujecie kogo>?"

„A  niech pan zajrzy głębiej, tam  na kanapie".

W arta pozw ala w ejść i m im o m roku, spraw o*  
zdaw cy poznają siedzącego w rogu kanapy pos. 
C hądzyńskiego, m inistra kolei w  rządzie p. W ito*  
sa. Spraw ozdaw ca podchodzi bliżej, p. C hądzyń*  
ski podnosi głow ę. B roni się przed w szelkiem i 
rozm ow am i: „Proszę m i dać św ięty spokój".

Tym czasem zrobiło się św iatło i w idać, że  
ubranie p. C hądzyńskiego jest m ocno zakurzone, 
w łosy rozczochrane, na czole zlepione potem .

Z w ynurzeń p C hądzyńskiego dow iedziano  
się, iż Prezydent W ojciechow ski z p. W itosem  
i sw oim kapelanem ks. Tokarzew skim oraz inni 
m inistrow ie, około 5 po poł. opuścili B elw eder 
i jak skądinąd w iadom o, przez pałacow y park  
w yszli, kierując się w  stronę ul. C zerniakow skiej.

Pos. C hądzyński i kierow nik m in. robót publ. 
R ybczyński szli jakiś czas rnzem z orszakiem , 
potem jednak zaw rócili. W drodze pow rotnej 
poznano  ich i aresztow ano.

D o godz. 3*ej —  opow iadał p. C hądzyński —  
panow ało  w  B elw ederze przekonanie, że położenie  
nie jest beznadziejne. W  tym czasie i przed sa*  
m ym  obiadem  odbyła się narada, na której posta*  
now iono w iększością głosów pozostać w B elw e*  
derze i nie opuszczać stolicy przedw cześnie. W  
godzinę potem okazało się, że położenie jest nie  
do uratow ania.

Z  lo tniska, gdzie czekały  gotow e do  lo tu sam o*  
lo ty, grupy  oficerów  przyniosła  w ieści, że są ostrze*  
liw ane i lada m om ent będą odcięte. O brona jest 
beznadziejna.

iHadeaośd rządowe.
Zgrom adzenie N arodow e.

W  najbliższym  czasie zw ołane zostanie Zgro*  
m adzenie N arodow e celem dokonania w yborów  
now ego prezydenta R zeczypospolitej.

W  m yśl art. 30 K onstytucji 17 m arca 1921 r. 
Prezydenta R zeczypospolitej w ybierają na lat 
siedem bezw zględną w iększością głosów Senat 
i Sejm , połączone w  Zgrom adzenie N arodow e.

A rt. 41 głosi: „W razie opróżnienia urzędu  
Prezydenta R zeczypospoltej Senat i Sejm  łączą się  
natychm iast na zaproszenie m arszałka  Sejm u  i pod  
jego przew odnictw em  z sam ego praw a w  Zgrom a*  
dzenie N arodow e celem  w yboru Prezydenta".

W  ciągu  lat siedm iu istnienia odrodzonej Pol*  
ski obecnie zw oływ ane przez m arszałka R ataja  
Zgrom adzenie N arodow e będzie, jak w iadom o, 
trzeciem  z kolei.

Pierw sze Zgrom adzenie N arodow e odbyło się  
po ukonstytuow aniu się pierw szego zw yczajnego  
Senatu i Sejm u R zeczypospolitej (Sejm  poprzedni 
był Sejm em  U staw odaw czym )  w  celu w yboru  pre*  
zvdenta.

N astępne i obecne zgrom adzenie zw ołane zo*  
stały  z pow odu  w ypadków  nadzw yczajnych. O by*  
dw a zw ołał m arszałek  R ataj.

Posłow ie i senatorzy przeciw zw ołaniu Zgrom a*  
dzenia N arodow ego do W arszaw y.

M arszalek Sejm u R ataj. W arszaw a.

N iżej podpisani posłow ie i senatorow ie w obec  
niem ożliw ości sw obodnego w obecnych w arun#  
kach obradow ania Zgrom adzenia N arodow ego

Trzy  sam ochody, turkocząc  m otoram i, czekają  
na w szelki w ypadek. M iano już w siadać, aby od*  
jechać w  dół, gdy  przyszła w iadom ość, że od  stro*  
ny W isły odcięły drogę tyrał  jery w ojsk Piłsuds*  
kiego.

G dy  Prezydent w yszedł, rzekł do czekających 
z autam i szoferów : „N ie będę potrzebow ał auta". 
Pow iedział to tak spokojnie, że nikom u nie przy*  
szło na m yśl, zadziw ić się tem u.

W  czasie pobytu w B elw ederze p. Prezydent 
w raz z członkam i rządu cierpieli w prost niedo*  
statek.

O porządnem spaniu nie było m ow y. Prezy*  
dent W ojciechow ski i p. W itos spali w  górnym  po*  
koju. W itos spał na kanapie, inni m inistrow ie 
i generalicja przew ażnie na fotelach.

Pierw szym oficerem , który w szedł do B elw e*  
deru po godzinie 5*ej po południu był por. K azi*  
m ierz R óżański. Jest on legjonistą, służył obecnie  
w  R ów nem  w  45 p. p.

W  sobotę o godz, 8 m in. 15 w dw óch sam o*  
chodach odw ieziono do w ydziału bezpieczeństw a  
publicznego przy kom isarjacie rządu aresztow a*  
nych: m in. C hądzyńskego (który został już uw ol*  
niony), dyrektęra kancefąrji cyw ilnej K onstantego  
Lenca, jego  sekretarza T. Zajączkow skiego i radcę  
M . S. W ew n. dr. T. R aczyńskiego.

Znam iennem  jest, iż Prezydent W ojciechów *  
ski bezpośrednio przed ucieczką zw rócił się do  
oberkam erdynera tem i słow y: „Pam iętajcie, patrz*  

cie na dom ".
Podczas dni przełom ow ych*  posłow ie państw  

zagranicznych gotow i byli do upuszczenia stolicy.
Poniew aż posłow ie pełnom ocni państw ob*  

cych akredytow ani są przy Prezydencie R zeczy*  
pospolitej, przeto w obec pogłosek o zam ierzonym  
w yjeździć p. Prezydenta do Poznania, posłow ie  
przygotow ani byli na przeniesienie się do Po*  
znania. . .

W obec rezygnacji Prezydenta S. W ojciechów *  
skiego i przelania w ładzy tym czasow ej na m ar*  
szalka M . R ataja, posłow ie pozostali w  stolicy.

w  W arszaw ie ośw iadczają się przeciw  zw ołaniu go  
do W arszaw y.

Podpisani: Senatorow ie: K siądz A dam ski, B a*  
naszak, ksiądz B olt, K asznica, K ierczyński, ksiądz  
Prądzyński, Puław ski, Steinbprn, ksiądz Stychel, 

Szułdrzyński.

Posłow ie: K siądz B ratkow ski, B rzeziński, Ste*  
fan D ąbrow ski, D ubanow icz, H erz, Jaroszyński, 
Jasiukow icz, K apałczyńskir K aw ecki, ksiądz K u*  
bik Leśniew ski, M arciniak, M arw eg, M ierzejew *  
ski,’ M ilczyński, N ader, O siecki, Paszkow ski, Pa*  
w lak, Petrycki, Piechocki, Piotrow ski, Pluciński, 
R och, R zepecki, Sacha, Seyda, Sokolnicka, Solty*  
siak, Żółtow ski.

Pierw sze posiedzenie rządu p. B artla.

R ada M inistrów  na posiedzeniu w dniu 16*go  
m aja 1926 roku przyjęła odezw ę rządu do obyw a*  
teli R zeczypospolitej, uchyliła rozporządzenie  
w spraw ie w prow adzenia stanu w yjątkow ego  
w m . st. W arszaw ie, w w ojew . w arszaw skiem  
i w ileńskiem  oraz w  pow . Łukow skim  i Siedleckim  
w ojew ództw a lubelskiego, w reszcie w ysłuchała  
spraw ozdania M inistra Spraw W ew nętrznych  
o sytuacji oraz spraw ozdania M inistra Skarbu  
i M inistra K olei.

Z M in. Przem ysłu i H andlu.

O bow iązki dyrektora departam entu handlo*  
w ego w  M inisterjum  Przem ysłu i H andlu po ustą*  
pieniu dyr. departam entu G liw ica, m ianow anego  
m inistrem Przem ysłu i H andlu, objął naczelnik  
w ydziału p. R ene Sygietyński.



Str. 2^ _ ________________________________

Z Ministerjum Rolnictwa.
W  poniedziałek o godz. Ibej przed poł. kie#  

rów nik m inisterjum rolnictw a p. R aczyński objął 
urzędow anie. .

O godz. 11 i pół p. R aczyński udał się do M i#  
nisterjum  R eform  R olnych, gdzie objął urzędow a# 
nie rów nież w charakterze kierow nika.

U marszałka Rataja.
Pełniący zastępczo funkcje prezydenta R ze#  

czypospolitej, p. m arszałek R ataj, w skutek w ytę#  
żonej pracy w ostatnich dniach, czuł się w  ponie#  
działek niedysponow any i pozostaw ał w łóżku. 
P. R ataj przyjął w  sw em  m ieszkaniu pp.: m in. M a#  
ków skiego, m in. M łodzianow skiego, w ojewodę  
M anteuffla, oraz posłów : Popiela, C hacińskiego  
i D ębskiego. N adto p. m arszałek przyjął szefa  
kancelarji w ojskow ej prezydenta R zeczypospoltej 

m aj. M azanka.

B. premjer Witos.
B prem jer. W itos, w raz z b. m in/ spraw w e# 

w nętrzn.. K iernikiem , dnia 17 bm , przed  w ieczorem  
w yjechali sam ochodem  z W ilanow a do W arszawy. 
D o W arszaw y przybyli około godziny 8#e.i w ie#  
czoręm  i udali się natychm iast do m arszałka bej#  
m u. R ataja, który udzielił im gościny w sw ojem  

m ieszkaniu.....
G dy się tvlko dow iedziano w Sejm ie, że pp. 

W itos i K iernik są u m arsz. R ataja, udali się tam  
natychm iast pp. N iedbalski i B obek i razem  odbyli 
dłuższą konferencję.

Wyjaśnienie.
Podana przez niektóre pism a w iadom ość, ja#  

koby p. W ładysław Seyda udał się do Poznania, 
nie odpow iada praw dzie. P. W ładysław Seyda 
pełni funkcje sw e jako pierw szy Prezes Sądu N aj# 
w yższego i. W arszaw y nie opuszczał.

Wiceministerstwo do spraw mniejszości.
„N ow y K urjer Polski44 zam ieszcza artykuł 

w stępny, om aw iający przyszłość N arodu Polskie#  
go w ośw ietleniu program u now ych w ładz.

N a pierw szem  m iejscu tego w skazania czyta#  
m y, iż m niejszości narodow ościow e „jako gw ar  an#  
cję now ego ducha rządów otrzym ać w inny stały  
podsekretarjat stanu do sw oich spraw  .

Pozatem są i inne zam ierzenia.

Ruch kolejowy powraca do normy.
R uch  pasażerski na  kolejach  w rócił do  norm al#  

nego trybu. W skutek uszkodzenia toru m iędzy' 
W arszaw ą a Skalm ierzycam i ruch odbyw a się 
drogą okrężną. Pociąg paryski przybył do W ar#  
szaw y. R adjo w arszaw skie od 17 b. m . czynne.

Cenzura pism warszawskich zniesiona.
W  poniedziałek w yszły w  W arszaw ie w szyst#  

kie pism a. C enzura została zniesiona i to na pod#  
stawie uchw ały R ady M inistrów .

Przywrócenie łączności z przedstawicielami 
zagranicy.

W  niedzielę zostały naw iązane stosunki z kor#  
pusem dyplom atycznym . Szef protokułu p. Prze#  
ździecki odw iedził dziekana korpusu dyplom a#  
tycznego m onsign. Lauri’ego, który prosił p. Prze#  
ździeckiego o drobne ulgi w  spraw ie kom unikacji 
z zagranicą.

Niezłe początki.
Szef adm inistracji arm ji polecił bardzo po#

J. I. KRASZEWSKI.

Morituri
______  (78

(C iąg dalszy.)

—  To m ów ię, co słyszałem , nic w ięcej nie w iem , 
Parśnicki pow iada, że w  stolicy strasznie się nasi hra­
bstw o w ydają paraf  jańsko i śm iesznie, że to m oże R o ­
berta zraziło. N ieprzyjem na w  istocie rzecz, gdy ci się 
z narzeczonej śm ieją, a pow iem praw dę, A lfonsyna  
przy A ngielce gustu nie nabrała, hrabia zaś nigdy go  
nie m iał.

Szam ibelan sposępniał i m ilczał, drobił bułkę na  
brusie, zam yślony; nie odpow iadając nic, spojrzał na  
brata.

—  N ie trzeba obw iniać księcia R oberta, on  to bar­
dzo dobrze rozum ie, że księżna B rańska śm ieszną być  
nie pow inna. G dyby królew ną była, a nie um iała się 
znaleźć, nie m ożnaby m u jej narzucać, boby jej ciągle  
się w stydzić m usiał. A le Parśnicki przesądza. Zacny  
to obyw atel, zda m i się w szakże, iż chw ycił nieco idei 
dem okratycznych,

—  M oże —  potw ierdził generał,

—  R obert m a takt w ielki. Zresztą zobaczym y, gdy  
przyjedzie, jeśli praw da, że w raca. A  hrabia?

—  Ten podobno zostaje w W arszaw ie z córką,

—  N o to rotm istrz m oże tylko dla pom ów ienia  
z nam i przyjeżdża,

—  I to  być m oże,
—  Zaw sze do jutra ł>ędę cokolw iek niespokoj­

nym ,
—  Ja także m ruknął generał, —  a poniew aż nie­

m a jednak  czem  tak bardzo się niepokoić, zostaw  m nie  

Z I j l  M  i .A l 0 M a a . A

trzebującym  oficerom i podoficerom  zaw odowym  
w ypłacić zaliczkę na pobory czerw cowe w w yso#  
kości 25 proc.

Żniwo śmierci.
Lista poległych w zrosła do 305 zabitych, 

w zględnie zm arłych, w  tern 27 oficerów , 140 szere#  
gow ych, a reszta osoby cyw ilne.

Nakazy chwili.
Pierw szym w arunkiem istnienia państw a jest 

praw orządność.
R ew olucje, zam achy stanu lub inne ruchy spo ­

łeczno-polityczne zdarzają się w państw ach. Przery ­
w ają one norm alny stan praw ny na czas ich trw ania. 

N ie potrzeba podkreślać, jak bardzo niebezpiecz­
ne są takie okresy naw et dla potężnych państw .

To też m ężow ie stanu starają się m ożliw ie szyb ­
ko opanow ać sytuację, w celu przyw rócenia stanu  

praw nego.

N iedaw ny przykład W ielkiej B rytanji, gdzie w  
czasie stosunkow o krótkim  udało się opanow ać strajk  
pow szechny, niech będzie nam  przykładem .

Polska znajduje się w znacznie gorszych w arun­

kach, niż A nglja,

Zarów no nasza sytuacja m iędzynarodow a, jak i 
sytuacja gospodarcza, w ym agają od nas jaknajw ięk- 
szego w ysiłku, jaknajw iększej w spółpracy dla rato ­

w ania Polski,

W  danej chw ili ocenę przyczyn należy postaw ić 
na  drugiem  m iejscu, a cały  w ysiłek skierow ać na ogra­
niczenie ujem nych skutków , pow stałych dla Państw a-

N akazem chw ili są:

1, O dbudow a zachw ianej budow y państw ow ej 
N atychm iastow e zw ołanie Zgrom adzenie N arodo­

w ego dl a obioru Prezydenta R zplitej jest nakazane 
przez K onstytucję, art, 41. Jest to niezbędnym w a­
runkiem  utrzym ania naszego stanow iska m iędzynaro­
dow ego, jestto jedyną drogą do przyw rócenia jedności 

nasizem u państw u,

2, Przyw rócenie zasady praw orządności.
W  zw iązku ze sw oją akcją p. M arszałek Piłsudski 

uznał za konieczne poczynić pew ne przesunięcia per­
sonalne- W  pospiechu obsadzono stanow iska sw o­
im i ludźm i, którzy urzędow ali, lub nadal urzędują si­
łą faktu. Jednocześnie usunięto szereg urzędników  
niew ygodnych  lub niepew nych.

Jest nakazem praw orządności, w tej dziedzinie 
przyw rócić stan legalny. D a się to osiągnąć drogą  
przew idzianą przez praw o. Pragm atyka służbow a  
ściśle przew iduje, w  jaki sposób stać się to  m oże i po ­

w inno,

3, U spokojenie um ysłów ,
Stan podniecenia, w  jakim  się społeczeństw o  pol­

skie nieoczekiw anie dla siebie znalazło, w inien być  
jaknajszybciej zlikw idow any.

Podniecenie, w yw ołane cfężkieinrprzejściem , jest 
zrozum iałe i już sam o przez się nasunąć m usi ciężką  
troskę i pow ażne zaniepokojenie-

Tem bardziej igrać z tern nikom u nie w olno.

Podsycanie nam iętności w takiej chw ili m oże  
m ieć specjalnie groźne następstw a. G roźne nietylko  
dla tych, dla których najw yżsizem praw em  jest dobro  
N ajjaśniejszej R zplitej, ale i dla tych, którzy ten cięż­
ki okres bratobójczej w alki chcą w ykorzystać dla  
um ocnienia sw ych partyjnych w pływ ów .

troskę i śpij, nie m yśląc o tern, ja za dw óch będę się 
gryzł.

N ie chcąc okazać, że się czegoś niem iłego dow ie­
dział, szam belan  przybrał fizjognom ję  pogodną i począł 
znow u rozm ow ę ze sw ym  dw orem . K siężniczka Stella  
poznała tylko po tw arzach stryja i ojca, że coś zajść  
m usiło.

N azajutrz rano po M szy św iętej sekretarz  
przyszedł z w iadom ością do szam belana, że książę 
R obert pow rócił. Praw ie w  tej sam ej chw ili księż#  
niczka Stella, w kapeluszu jeszcze i z książką do  
nabożeństw a, w biegła o jego przybyciu oznajm ić. 
Szam belan posłał natychm iast, aby go do siebie 
prosić, dodając, żeby się nie przebierał.

W edle zw yczaju książę R obert w inien  był suk#  
nie podróżne zrzucić i prezentow ać  się ojcu w  ran#  
nym  stroju  dom ow ym . Ń a  ten  raz  uw olniono  go od  
zachow yw anej form y.

Pom im o, że rozkazow i ojca jak  najprędzej sta# 
rał się R obert zadość uczynić, staruszek  chodził nie 
spokojny, znajdując, że nie przybyw a dość  
prędko.

G dy ukazał się w  progu i zbliżył do ręki ojco#  
w skiej, szam belan obejrzał się dokoła, aby św iad#  
ków  nie m ieli.

—  C óż to  .tak prędko z podróży? —  rzekł —  
hę? tu do nas jakieś w ieści doszły, nie w iem , czy  
m am  im  dać w iarę? Zaszło  coś?

—  Stanow czego nie zaszło nic —  odpow iedział 
R obert,, usiłując się spokojnym  okazać, —  lecz, po  
bliższem poznaniu, zaczynam w ątpić, ażeby m ał#  
żeństwo to , którego kochały ojciec zyczył sobie, 
a na które byłbym  się zgodził chętnie, idąc za jego  
w olą, m ogło przyjść do skutku.

—  A  to dlaczego?

 _ N i._58._

Proklam ow anie grom kich haseł w m om encie o- 
gólnego podniecenia, rozpętać m oże burzę, która  
zm iecie z pow ierzchni nietylko tych, przeciw ko któ ­

rym  ją w yw ołano.
H istorja R ew olucji Francuskiej i przebieg rew o­

lucji w  R osji w inny naszej lew icy dać w iele tem atów  
do rozm yślań.

Stosunek przyczyn do skutków jest porządkiem  
niezm iennym nietylko w św iecie zjaw isk m aterjal- 

nych.
N iech pam iętają o tern panow ie przyw ódcy P. P  

S- i Stronnictw a C hłopskiego, Stanęli oni do licyta­
cji o panow anie nad tłum em , zapom inając o tern, że 
na uboczu stoi trzeci licytant i chytrze się uśm iecha.

O n w ie dobrze, że jego nie przelicytują. B ogaty  
dośw iadczeniem  przew rotu rosyjskiego —  kom unizm  
—  jest spokojny i czeka ze Sw oim  program em , czeka, 
aż m u grunt odpow iednio  przygotują. W ie on dobrze 
że hasło w yw łaszczenia bez odszkodow ania —  to je­
dno z jego haseł, że sądy doraźne, proklam ow ane 
przez partje polityczne —  prow adzą prostą drogą do  

,,czerezw yczajki“ .
Jeżeli partje polityczne dały się unieść fali pod ­

niecenia, sądzim y, że organy w łaściw e w inny tu za­

brać głos.
N ie w olno dać się unosić fali, która prze w  kie­

runku czerw onego m orza rosyjskiego sow ietyzm u.
O becne w ładze, tak skrupulatnie cenzurujące  

prasę praw icow ą, niech się nad tern zastanow ią, bo  
bardzo niedługo m oże już być ząpóźno,

Sylwin Strakacz.

Minister Młodzianowski 
o położeniu.

Po posiedzeniu R ady m inistrów , p. m inister spr. 
w ew nętrznych, M łodzianow ski, udzielił dziennika­
rzom szeregu w yjaśnień, Przedew szystkiem  starano  
sie w yjaśnić położenie członków  b. rządu-

P, M inister M łodzianow ski ośw iadczył, że są oni 
już w olni. R ozjechali się z W ilanow a przew ażnie do  
W arszaw y, B . m in. spraw w ojsk,, gen, M alczewski, 
udał się sam ochodem  w  niew iadom ym  kierunku. R ząd  
ograniczył się do tego, że utrzym uje na razie załogę 

w  W ilanow ie-

D rugą spraw ą, która interesow ała dziennikarzy, 
była kw estja stanu w ojennego, zaprow adzona przez  

rząd poprzedni.
Zdaniem  p, m in. M łodzianow skiego, stanu w ojen ­

nego w łaściw ie nie było. N ie były bow iem  przepro ­
w adzone odpow iednie form alności praw ne.

R ząd  pragnie^całe życie społeczne sprow adzić do  
stanu norm alnego i sądzi, że w przeciągu kijku dni 
uda się m u uporać z w szystkiem i trudnościam i.

C enzura prew encyjna i w ogóle cenzura będzie  

zniesiona natychm iast,
Stan rzeczy na prow incji jest o tyle skom pliko­

w any, że prow incja nie jest dobrze poinform ow ana  
o tern, co się dzieje i działo w  W arszaw ie, Prow incję  
doszło via K raków rozporządzenie m in, Sm ólskiego  
o zarządzeniach co do stanu w ojennego z zastrzeże­
niem  że zaprow adzenie stanu w ojennego w danem  
w ojew ództwie zależy od uznania w ojew ody-

G dzieniegdzie w ojew odow ie stan w ojenny zapro ­
w adzili, inni nie skorzystali z upow ażnienia- N ajw ięk ­
sza niepew ność co do tego, co się dzieje w stolicy, 
i pod tym w zględem , że legalność jest już w pełni 
przywrócona, istnieje zdaniem  m inistra, w  b. zaborze  
pruskim . R ząd dąży do w yjaśnienia sytuacji, a w o- 
la—i l—IBHIBIWII i IJIH

—  N ie sądzę, żebym m ógł pozyskać szczerą  
sym patję panny A lfonsyny, charaktery  nasze nie#  
dosyć okazują się zgodne.

—  A  hrabia?

—  H rabia —  rzekł R obert, —  hrabia, zbvt ufny  
w  sw ój ogrom ny m ajątek, zdaje m i się nadto w y#  
m agającym dziś, a cóżby dopiero było później. 
R adby sam  w szystkiem , w ięc zapew ne i przyszłem  
pożyciem , kierow ać i rządzić.

—  Parafjanin? —  spytał książę, —  złego tonu?

—  Zapew ne, ale z tą w adą m ożnaby się osw o#  
ić; gorzej, że jest nieco absolutny i rubaszny.

—  .A le nie uchybił ci? —  niespokojnie spytał 
stary.

B ynajm niej, tylko codzień m niej dobrześm y  
się z sobą godzili, a w końcu zdaw ało m i się naj#  
w łaściw szem  na jakiś czas odjechać.

Szam belan usiadł zadum any, spuściw szy gło#  
w ę.

—  Jakoś m i m ów isz, obw ijając, niejasno. C zyś  
zerw ał?

—  Ja nie.

—  A  hrabia?

—  N iezupełnie, lecz... lecz być bardzo m oże, 
iż gdv m u się tam  co innego trafi...

Szam belan porw ał się z krzesła.

—  C o innego? cóż? co lepszego od księcia 
B rańskiego? ciekaw ybym był! M oże królew icz  
G olkondy, czy cesarzew icz brazylijski. C oś lep# 
szego? ha! ha!

Pom im o  iż pozornie spokojnym  chciał się oka#  
zać szam belan, na tw arzy  jego oburzenie i tłum io#  
ny gniew znać było.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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je w o d o w ie p o z n a ń s k i i p o m o rs k i o trz y m a li ju ż o d p is y -  
u rz ę d o w y c h  d o k u m e n tó w , ty c z ą c y c h s ię u s tą p ie n ia  

p o p rz e d n ie g o  r z ą d u  i u tw o rz e n ia  n o w e g o .

Grądzie do sądów.
N o w o m ia n o w a n y m in is te r s p ra w ie d liw o ś c i  

w  ty m c z a s o w y m  g a b in e c ie d r , B a r t la , p , M a k o w s k i , 
w y d a ł  p o  o b ję c iu  u rz ę d o w a n ia  p is m o  o k ó ln e  d o  w s z y ­
s tk ic h  s ę d z ió w  i u rz ę d n ik ó w  S łu ż b y  W y m ia ru  S p ra ­

w ie d liw o ś c i , w  k tó re m  m , in , m ó w i:
, ,S m u tn e w y p a d k i u b ie g ły c h  d n i m u s ia ły  g łę b o k o  

w s trz ą s n ą ć  k a ż d e m  p o ls k ie m  s u m ie n ie m , to  te ż  k a ż d y  
o ra w y o b y w a te l iz c a łk o w ite m  p o c z u c ie m  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i p o w in ie n  d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  w y s iłk ó w , a b y  
r a z n a z a w sz e  u n ie m o ż liw ić p o w tó rz e n ie  ta k ie j t r a -  
g e d ji . Ź ró d łe m  w a lk i d o m o w e j s ą  z a w s z e s u b k o w sk ie  
d ą ż e n ia  k o te ry j , p o li ty c z n e s e p e ra ty z m y , s u p re m a c ja  
in te re só w  p a r t j i lu b  je d n o s tk i p o n a d  in te re sy  N a ro d u .

S ą d , k tó ry  z a w s z e je s t s y m b o le m  n a jw y ż sz e j p o ­
w a g i. b e z n a m ię tn e g o  s k u p ia n ia  ro z u m u , w  ta k ie j c h w i­
l i s ta je  s ię  z  is to ty  r z e c z y  n ie ty lk o  o p o k ą  n ie d o s tę p n ą  
d la  w a lk  s tro n n ic z y c h , a le o g n is k ie m , z k tó re g o  p ro ­
m ie n io w a ć  m u s i n a  w s trz ą ś n ię te s p o łe c z e ń s tw o  s p o ­
k ó j ro z w a g i, p o c z u c ia  o b o w ią z k u , p o s z a n o w a n ia  p ra ­

w a , s łu s z n o ś c i i p o trz e b  R z e c z y p o s p o lite j.
Z n a ją c  z  p o p rz e d n ie j  w s p ó łp ra c y  i c e n ią c  w y s o k o  

p o c z u c ie g o d n o ś c i o b y w a te ls k ie j w ła śc iw e s ą d o w n i­
c tw u  p o ls k ie m u , p o d ją łe m  s ię p o w ie rz o n e j m i ro l i w  
te rn  p rz e k o n a n iu , ż e  ja k  p o p rz e d n io  ta k  i te ra z , b ę ­
d z ie m y  p ra c o w a li w e  w z a je m n e m  z ro z u m ie n iu  i z a ­
u fa n iu , k a ż d y  w  s w o im  z a k re s ie  ty m  s a m y m  d u c h e m  
o ż y w ie n i k u  c h w a le  R z e c z y p o s p o lite j, k u  je j p o d ń ie -  
s ie n iu  n a  n a jw ię k sz e  w y ż y n y  w a r to ś c i m o ra ln e j” -

Co słychać w Swiecie?
Pan Piłsudski zdumiony.

W  d n iu  1 7 , g d y  s ię  s k o ń c z y ło  p o s ie d z e n ie  R a d y  M i  
n is tró w  i m in is tro w ie  w y c h o d z il i z  g m a c h u  P re z y d ju m , 
p . m in , s p ra w  w o jsk ,, P iłsu d s k ie g o , o to c z y ło k ilk u  
d z ie n n ik a rz y  a m e ry k a ń s k ic h  z  p ro ś b ą  o  w y w ia d ,

P - P iłs u d s k i n a jp ie rw  o d m ó w ił, a  n a  g o rą c e  n a le ­

g a n ia  o ś w ia d c z y ł:

—  W s z y s tk o  b y ło  ja k  b ły s k a w ic a . S a m  b y łe m  

z d u m io n y , ż e  w s z y s tk o  ta k  p rę d k o  p o s z ło !

Co wywołało rozlew krwi.

, ,K u r  je r P o ra n n y ” , o rg a n  p - P iłsu d s k ie g o , t łu m a ­

c z y  b u n t ta k ie m i p o b u d k a m i.
B ra k  z a d o ś ć u c z y n ie n ia z a  o b ra ź l iw e w y s tą p ie n ie  

m a rs z a łk a  T rą m p c z y ń s k ie g o ,

D o k o n a n ie o b s a d y m in is tr a s p ra w  w o js k o w y c h  

, ,b e tz  p o ro z u m ie n ia ” z  p , P iłs u d sk im .

P lo tk i o  w y to c z e n iu  m u  p ro c e s u  k a rn e g o  z a  w y ­

w ia d .

, .Z a g a d k o w e ( z a jśc ie ” d o k o ła w illi P iłs u d s k ie ­

g o  w  S u le jó w k u .

Aresztowania w Warszawie.

W  s to lic y  o d b y w a ją s ię w  d a ls z y m  c ią g u  a re sz ­
to w a n ia  ■ D o ty c h c z a s  a re s z to w a n y c h  je s t o k o ło  1 .0 0 0  
o s ó b , z a jm u ją c y c h  ró ż n e  s ta n o w is k a s p o łe c z n e  i p o li­
ty c z n e . P o s ło w ie z e Z w ią z k u L u d o w o -N a ro d o w e g o  
in te rw e n jo w a li w  te j s p ra w ie  o  g o d z in ie  1 8 .3 0  w  d n iu  
w c z o ra js z y m  u  p . B a r t la . In te rw e n c ja  p o d o b n o  m ia ła  

o d n ie ść  p o ż ą d a n y  s k u te k .

Wezwanie do rewolucji.

P . P - S .-o w s k i k o m ite t c e n tra ln y  o rg a n iz a c j i m ło ­
d z ie ż y  T . U , R . o g ła s z a  w e  w c z o ra js z y m  , ,R o b o tn ik u  ‘ 

n a s tę p u ją c ą  o d e iz w ę :

„ P o ls k a  s ta ła  s ię w id o w n ią w a lk i w o js k o w e j, w  

r e z u l ta c ie  k tó re j p a d ł  r z ą d  C h je n o -P ia s ta .

K o m ite t C e tr . O rg . M ło d z - T U R . u w a ż a ją c , ż e  

w a lk a  n ie  je s t z a k o ń c z o n a , ż e  p o w in n a  b y ć  p ro w a d z o ­
n a  d a le j w  c e lu  s tw o rz e n ia  w  P o ls c e  R z ą d u  R o b o tn i­
c z o - W ło ś c ia ń s k ie g o , w z y w a w s z y s tk ie o rg a n iz a c je  
M ło d z ie ż y  T . U . R . d o  ja k n a je n e rg ic z n ie js z e j i ja k n a j-  
ś c iś le js z e j w s p ó łp ra c y  i w s p ó łd z ia ła n ia  z  P P S . w  w a l­
c e  o  z re a l iz o w a n ie  p o s tu la tó w  k la s y  ro b o tn ic z e j .

C o  n a  to  r z ą d  p - B a r t la ?

Spisek Ukraiński.

W e  L w o w ie w y k ry to  w ie lk ie  s p rz y s ię ż e n ie  u k ra ­

iń s k ie , m a ją c e  n a  c e lu  o d e rw a n ie  M a ło p o ls k i W s c h o ­
d n ie j o d  R z p li te j . P o lic ja  ju ż  a re s z to w a ła  n a jb a rd z ie j  
w y b itn y c h  p n z y w ó d z c ó w , u w a ż a n y c h  w  s p o łe c z e ń s t­

w ie u k ra iń s k ie m  z a  p rz y w ó d c ó w  p a r t ji t ru d o w ic k ie j ,  
d e m o k ra ty c z n o -n a ro d o w e j  i s z e re g u  in n y c h  d ro b n y c h  

g ru p , u trz y m u ją c y c h  je s z c z e  d o  o s ta tn ic h  c z a s ó w  s to ­
s u n k i z  o s ła w io n y m  P e tru s z e w ic z e m . D a ls z e  a re sz to ­

w a n ia  w  to k u .

Zamach komunistyczny w Kowlu.

W  n ie d z ie lę  a re s z to w a n i z o s ta li w  K o w lu  p o s ło ­
w ie  P ry s tu p a  i  P a sz c z u k . k tó rz y , k o rz y s ta ją c  z  o g ó ln e j  
s y tu a c j i, u s i ło w a li d o k o n a ć  p u c z u  k o m u n is ty c z n e g o  w  
K o w lu  i o g ło s ić  m ie js c o w ą d y k ta tu rę  k o m u n is ty c z n ą .

W o b e c  te g o , iż  o b a j s ą  p o s ła m i, z o s ta li o n i z a ra z  
z w o ln ie n i , a le s p ra w ę  p rz e k a z a n o p ro k u ra to ro w i w  

p rz y śp ie sz o n y m  t ry b ie -

Nieudałe próby utworzenia rządu w Niemczech.

T w o rz e n ie g a b in e tu n a p o ty k a w  d a ls z y m  c ią g u  
n a  w ie lk ie  t ru d n o ś c i . P o w ie rz o n a  p rz e z  H in d e n b u rg a  
m in is tro w i w o jn y  G e s s le ro w i m is ja  u tw o rz e n ia  n o w e ­

g o g a b in e tu  n ie p o w io d ła s ię . R ó w n ie ż i b u rm is łr z  

K o lo ń s k i d r . A d e n a u e r  n ie  z d o ła ł z a p e w n ić  s o b ie  p o ­
p a rc ia w ię k s z o śc i p a r t j i, w o b e c c z e g o H in d e n b u rg  
s k ie ro w a ł s ię d o d a w n ie js z e g o k a n c le rz a M a rx a ,  
M a rx  u z a le ż n ił  p rz y ję c ia  m is ji o d  p o ro z u m ie n ia s ię  z e  

s w o ją  p a r tją  i n ie o k a z y w a ł n a jm n ie js z e j c h ę c i w e jś ć  
d o  r z ą d u , w  k tó ry m  m a ją  p rz e w o d z ić  n a c jo n a liś c i.

Byli uczestnicy wojny.

K o n g re s Z w ią z k u N a ro d o w e g o B , U c z e s tn ik ó w  
w o jn y  w y p o w ie d z ia ł  s ię  z a  e w e n tu a ln e m  n a w ią z a n ie m  
s to su n k ó w  z b y ły m i n ie p rz y ja c ió łm i o ra z z a  ( z w o ła ­

n ie m  z ja z d u  p rz y g o to w a w c z e g o  b y ły c h u c z e s tn ik ó w  
w o jn y  P a ń s tw  S p rz y m ie rz o n y c h , k tó rz y  o p ra c o w a lib y  
p o rz ą d e k d z ie n n y k o n fe re n c j i m ię d z y n a ro d o w e j, n a  
k tó rą  z o s ta ły b y  z a p ro s z o n e ,  w s z y s tk ie  z w ią z k i p o k re ­
w n e  z  b y ły c h  k ra jó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .

Walki w Marokko-

O d d z ia ły k a w a le r ji o c z y ś c iły o d n ie p rz y ja c ie la  

c a ły  le w y  b rz e g  r z e k i T a m s in t , N a  o d c in k u  M e lil l i 
w o js k a h is z p a ń s k ie z a ję ły  B a b -e l-A rb a a , n a w ią z u ją c  
w  te n  s p o s ó b  łą c z n o ś ć  z  3 -c ią  d y w iz ją  f r a n c u sk ą .  Z d o ­
b y to  p rz y te m  4  a rm a ty , 1 m o ź d z ie rz , 5  k a ra b in ó w  m a ­
s z y n o w y c h  i z n a c z n ą  i lo ś ć  k a ra b in ó w  r ę c z n y c h .

Koniec strajku w Anglji.

W  p o n ie d z ia łe k  w  c a łe j A n g lj i p o d ję to  p ra c ę .  
D z ie n n ik i lo n d y ń s k ie  w y s z ły  te g o  d n ia  p o  r a z  p ie r s  
w s z y  o d  c z a s u  w y b u c h u  s tr a jk u  w  s w e j z w y k łe j 
s z a c ie . D e le g a c je  o b u  s tro n  p rz e d ło ż y ły  ju ż  n a  z e ?  
b ra n ia c h , o d b y ty c h  w  p o s z c z e g ó ln y c h o k rę g a c h  
w ę g lo w y c h , p ro p o z y c ję  w  s p ra w ie p o ro z u m ie n ia ,  
w y s u n ię tą  p rz e z  p re m je ra  B a ld w in a .

Z e s k ła d e k  p u b lic z n y c h w p ły n ę ło o d c z a s u  
u k o ń c z e n ia s tr a jk u  p o w s z e c h n e g o  5 5 .0 0 0 fu n tó w  
s z te r l . ty tu łe m  o f ia r  n a  z a s i le n ie  fu n d u s z u  p o lic y j*  
n e g o  ja k o  d o w ó d  u z n a n ia  z a s łu g  s łu ż b y  p o lic y jn e j .

O zmianę ustroju Rady Ligi Narodów.

W ię k s z o ś ć  k o m is j i R a d y  L ig i N a ro d ó w  w y p o »  
w ie d z ia ła  s ię  z a  ro z s z e rz e n ie m  r a d y  o ra z  u tw o rz e ?  
n ie m  t r z e c h  n o w y c h  m ie js c  w  r a d z ie . W re s z c ie  k o ?  
m is ja  o ś w ia d c z y ła  s ię z a  p rz y z n a n ie m  m a n d a tó w  
p a ń s tw o m  p o łu d n io w o ? ą m e ry k a ń s k im  o ra z  z a  s y ?  
S te rn e m  u ła tw ia ją c y m  p o s z c z e g ó ln y m  p a ń s tw o m  

w e jś c ie  d o  r a d y . Z g o d z o n o  s ię  c o  d o  te g o , ż e  z g ro ?  
m a d z e n ie  m o ż e  w y b ra ć  p o n o w n ie  d o  r a d y  p e w n e  
p a ń s tw a  b e z p o ś re d n io  p o  w y g a ś n ię c iu  ic h  m a n d a ?  

tó w  n ie s ta ły c h  w  r a d z ie .

P rz y ję te  p rz e z  k o m is ję  r e o rg a n iz a c y jn ą  R a d y  
L ig i N a ro d ó w  g łó w n e  p o s ta n o w ie n ia s ą n a s tę p u ?  
ją c e : n ie s ta l i c z ło n k o w ie  R a d y  L ig i N a ro d ó w  b ę d ą  
o b ie ra n i n a  o k re s t r z e c h  la t, p o  u p ły w ie  k tó re g o  
m a n d a t ic h  w y g a śn ie , o  i le  z g ro m a d z e n ie  w ię k s z o ?  
ś c ią  2  3  g ło s ó w  n ie  p o s ta n o w i in a c z e j. Z g ro m a d z ę ?  
n ie  m o ż e  n ie z a le ż n ie  o d  p o w y ż e j z a z n a c z o n y c h  p o ?  
s ta n o w ie ń  z a d e c y d o w a ć  k a ż d e j c h w il i w ię k s z o ś c ią  
2 /3 g ło s ó w  o  n o w y m  w y b o rz e w s z y s tk ic h  n ie s ta ?  
ły c h  c z ło n k ó w  R a d y  L ig i N a ro d ó w , p rz y c z e m  z a ?  
s a d y  te g o  n o w e g o  w y b o ru  u s ta li s a m o  z g ro m a d z ę ?  
n ie . I lo ś ć  n ie s ta ły c h  c z ło n k ó w  r a d y  b ę d z ie  p o w ie k ?  
s z o n a d o  9 . N a jb liż s z e  z g ro m a d z e n ie  d o k o n a  w y ?  
b o ru  9  n ie s ta ły c h  c z ło n k ó w  r a d y , z  c z e g o  t r z fe c h  n a  
o k re s  d w u le tn i , a  t r z e c h  n a  o k re s  je d n e g o  ro k u .

u M iic e  -< a iriM-iraHrme a— M a—

Wiadomości kościelne.
Odezwa XX. Biskupów Ziem Zachodnich.

K o c h a n i D ie c e z ja n ie !

W ie ść  s tr a s z n a  w s trz .ą s n ę ła  c a ły m  k ra je m  p o i?  
s k im . K ilk u d o w ó d c ó w  w o js k o w y c h p o w s ta ło  
p rz e c iw k o  p ra w o w ite j W ła d z y  P a ń s tw , i w s z c z ę ło  
b ra to b ó jc z e  w a lk i w  s to l ic y  P o ls k i, w  W a rs z a w ie ,  
w c ią g a ją c  w  n ie  n ie w in n y c h  ż o łn ie rz y  i  lu d n o ś ć  c y ?  
w iln ą . A  s ta ło  s ię  to  w  c h w il i , w  k tó re j  n o w y  R z ą d  

z a b ie ra ł s ię  s k u te c z n ie  d o  p ra c y  o k o ło  s tw o rz e n ia  
z d ro w y c h  i p o m y ś ln ie jsz y c h  w a ru n k ó w  w  k ra ju .

W  c ię ż k ie m  te rn d o ś w ia d c z e n iu w z y w a m y  
W a s d o  g o rą c e j m o d li tw y , iż b y  s ię B ó g  u li to w a ć  
r a c z y ł n a d  z n ę k a n ą  O jc z y z n ą  i s p ra w ił, a b y  w o jn a  
ta  d o m o w a  ja k  n a jp rę d z e j o p a n o w a n ą  z o s ta ła . — -  
W  ty m  c e lu  z a rz ą d z a m y  d o d a w a n ie  p rz y  n a b o ż e ń ?  
s tw ie  m a jo w e m  s u p lik a c y j . P o z a  te rn  p ro s im y  i  n a «  
p o m in a m y , a b y ś c ie  z u p e łn y  z a c h o w a li  s p o k ó j i ro z ?  
w a g ę , o d d a ją c s ię n a d a l s w o im  o b o w ią z k o m  s u ?  
m ie n n ie o ra z d a ją c c h ę tn y  i k a rn y  p o s łu c h  w ła ?  
d z o m  p ra w o w ity m . T a k p o s tę p u ją c z ła g o d z ic ie  

s tr a ty  i r a n y , ja k ie  p o n o s z ą  k ra j i n a ró d .

P o w y ż s z ą o d e z w ę z e c h c ą w w . k s k s . p ro b o sz ?  
c z o w ie  p o d a ć  w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  d o  w ia d o m o ?  
ś c i s w o ic h  p a ra f j  a n .

(— ) B p . L a u b itz , w ik . k a p . g n ie ź n ie ń s k i .
(— ) B p k . Ł u k o m s k i , w ik . k a p . p o z n a ń s k i .

Odezwa biskupa chełmińskiego.

W  W a rs z a w ie w y b u c h ła b ra to b ó jc z a w a lk a . 
U p o m in a m  m o ic h  d ie c e z ja n , a b y  w  ż a d e n  s p o s ó b  
n ie  b ra l i u d z ia łu  w  z a b u rz e n ia c h . S p o d z ie w a m  s ię ,  
ż e w s z y sc y  w ie rn o ść i p o s łu s z e ń s tw o  z a c h o w u ją  
w o b e c p ra w o w ite g o  r z ą d u . C e le m  u p ro s z e n ia  je ?  
d n o ś c i i p o k o ju  z a rz ą d z a m , a b y  d o  k o ń c a m a ja  
w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  p o  s u m ie , a  w  p o w s z e d n ie  d n i  
p rz y  m a jo w e m  n a b o ż e ń s tw ie o d ś p ie w a n o s u p li?  
k a c je .

P e lp l in , 1 5  m a ja  1 9 2 6  r .

A u g u s ty n , b is k u p  c h e łm iń s k i .

Ingres biskupa djecezji gdańskiej.

K a to lic y  w  W o ln e m  M ie ś c ie —  P o la c y  i N ie m ­
c y  —  p rz y g o to w u ją  s ię  w s p ó ln ie  d o  u ro c z y s to ś c i in ­
g re s u  b is k u p a d ie c e z ji g d a ń s k ie j J . E , K s - E d w a rd a  
O ‘R o u rk e ‘g o . In g re s  o d b ę d z ie  s ię  z a ra z  n a  p o c z ą tk u  
c z e rw c a , o  c z e m  je s z c z e  p o d a n e  z o s ta n ą  b liż sz e  s z c z e ­
g ó ły . T e ra z  ty lk o  d o n o s im y , ż e  w  te j s p ra w ie  o d b y ło  
s ię j ju ż k ilk a \ p o s ie d z e ń p rz e d s ta w ic ie l i P o la k ó w  i 
N ie m c ó w -k a to l ik ó w . Z e  s tro n y  p o lsk ie j b io rą  u d z ia ł 
p , p o s e ł d r . K u b a c z , p , d y re k to r  B re s iń s k i  i r e d a k to r  
, ,E c h a  G d a ń s k ie g o ”  p , P u rw in ; z e  s tro n y  n ie m ie c k ie j : 
p p . s e n a to r  F u c h s , k s -  p ra ła t  S a w a tz k i , K u ro w s k i, d y r ,  
F e ld h u s , W e is s , R o h d e , N e u b a u e r , M a je w s k i, s e n .  
S p le tt o ra z  r e d a k to r k a to l ic k ie j , ,D a n z ig e r  L a n d e s z e i-  
tu n g ” S te f fe n , O s ta tn ie  ta k ie  p o s ie d z e n ie  o d b y ło  s ię  
w  lo k a lu  s e n . F u c h s a , O b e c n ie  z a p o z n a l i s ię  z  d o ty c h -  
c z a s o w e m i p ra c a m i k o m ite tu  u ro c z y s to ś c i in g re su  n a  
s z e g o  k s , b isk u p a  i z a k re ś li li  d o k ła d n y  p la n  d z ia ła ln o ­
ś c i n a  n a jb liż sz e  d n i , o ra z  u s ta l i li p ro g ra m . N a jp rz ó d  
w ię c  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z y s te  w p ro w a d z e n ie  k ś . b is k u ­
p a  O ,R o u rk e  d o  k a te d ry  w  O liw ie , z  u d z ia łe m  w s z y s t­
k ic h  to w a rz y s tw  p o ls k ic h  i n ie m ie c k ic h  z  c h o rą g w ia ­
m i, w  k a te d rz e  m s z a  ś w . p o n ty f ik a ln a ,  p o  p o łu d n iu  z a ś  
o b ia d  d la  g o ś c i z a p ro sz o n y c h , a  w ie c z o re m  u ro c z y s ta  
a k a d e m ja  w  h a li „ T e c h n ik ” . P rz e m ó w ie n ia z a ró w n o  
z e  s tro n y  k s - b is k u p a , ja k  i in n y c h  o s ó b , b ę d ą  w  ję z y ­
k a c h  p o lsk im  i n ie m ie c k im , a  z łą c z o n e  c h ó ry  k a to lic ­
k ie  p o ls k ie i n ie m ie c k ie o d ś p ie w a ją  k ilk a  w y ją tk ó w  
z m s z y S te h le ‘g o ( „ P re is s -M iss a j, p rz y a k o m p a n ia ­
m e n c ie o rk ie s try , —  P o d a ją c  p o w y ż sz e  d o  w ia d o m o ­
ś c i S z a n , C z y te ln ik ó w  n a s z y c h , ju ż te ra z  ( z w ra c a m y  
s ię z  a p e le m  d o  w s z e lk ic h  o rg a n iz a c y j p o ls k ic h , a b y  
p rz y g o to w y w a ły s ię d o te j w s p a n ia łe j u ro c z y s to ś c i 
k a to lic k ie j , ja k ie j w  W o ln e m  M ie śc ie  n ie  m ie liś m y  je ­
s z c z e  n ig d y .

Wiadomości z bliska 
i daleka.

Toruń d n ia 1 9  m a ja 1 9 2 6  r. 

Ś ro d a  d n ia  1 9  m a ja P u d e n c ja n n y

W sc h ó d  s ło ń c a 4 .° . Z a c h ó d  s ło ń c a 1 0 .5 2 .

W s c h ó d  k s ię ż y c a 1 0 .3 ł , Z a c h ó d k s ię ż y c a l . 2 4 .

C z w a r te k  d n ia 2 0  m a ja B e rn a d y n a

W sc h ó d  s ło ń c a 4 .1 . Z a c h ó d  s ło ń c a 1 9 .5 3 .

W sc h ó d  k s ię ż y c a l l . 4 1 . Z a c h ó d  k s ię ż y c a l , 4 8 .

* Teatr Miejski. W ś ro d ę , 2 ? g i i o s ta tn i r a z  
f a s c y n u ją c a s z tu k a  Z a p o lsk ie j „ N e rw o w a a w a n ?  
tu ra ” . A k c ja  ro z g ry w a  s ię w  M o n te ? C a r lo , d a je  
a r ty s to m  z  p . F is z e ró w n ą  i p . D ą b ro w s k im  n a  c z e ?  
le , p o le  d o  g ry  d o s k o n a łe j .

W e c z w a r te k , u lu b io n a o p e re tk a „ D z id z i” . 
W  p ró b a c h  g ło śn a  o p e re tk a  F a lla  „ M a d a m e  P o m ?  
p a d o u r” . H is to ry c z n e t ło a k c j i , p y s z n y h u m o r ,  
s a ty ra ,W a r to ś c io w a  m u z y k a  z a p e w n ia ją  te j m e lo ?  
d y jn e j o p e re tc e p o w o d z e n ie n a w s z y s tk ic h  
s c e n a c h .

* Co wolno przywozić z Gdańska do Polski. P o ­
d łu g  k o n w e n c ji p o ls k o  g d a ń s k ie j p rz y w ie ź ć  m o ż n a  z e  
s o b ą , o  i le  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  z n a jd u je  s ię  w  p a s ie  
3 -k i lo m e tro w y m  o d  g ra n ic y  p o ls k o -g d a ń sk ie j, 1 0 0  s z t-  
p a p ie ro s ó w  lu b  1 0 0  g r . ty to n iu  lu b  2 5  c y g a r . N ie  n a ­
le ż y  tu  ro z u m ie ć , ż e  w o ln o  je d n e m u  p o d ró ż n e m u  p rz e  
w o z ić ró w n o c z e śn ie p o d a n e p o w y ż e j i lo ś c i p a p ie ro ­
s ó w , ty to n iu  lu b  c y g a r , le c z  ty lk o  je d e n  ro d z a j w y ro ­
b ó w  ty to n io w y c h . D a le j d o z w o lo n e m  je s t p rz y w ie ź ć  
k a ż d e m u  p o d ró ż n e m u  1 0  p u d e łe k  z a p a łe k . N a to m ia s t 
n ie  w o ln o  n ik o m u  p rz y w o z ić  ż a d n y c h  i lo ś c i s p iry tu a lj i,  
s o l i i c u k ru , n ie m a ją  n a  to  s p e c ja ln e g o  p o z w o le n ia  
M in is te rs tw a  S k a rb u . K w a s  o c to w y  i w y ro b y  c u k ro ­
w e  w o ln o  p rz e w ie ź ć  ty lk o  w  p o s tę p o w a n iu  p rz e k a z o -  
w e m , k tó re  z a ła tw ia  U rz ą k  k o n tro l i s k a rb , w  T c z e ­
w ie  ja k o  u rz ą d  p rz e k a z o w y , a  ta k ż e  i w in o  w s z e lk ie ­
g o  ro d z a ju  n a tu ra ln ie  z a  o p ła tą  p o d a tk u .

* Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskiego 
p o d a je  n in ie js z e m  d o  w ia d o m o ś c i , ż e  d w a  r a z y  d o  
ro k u  —  w  s ty c z n iu  i c z e rw c u  —  b ę d z ie o d b y w a ł  
s ię  e g z a m in  z  m a te r ja łu  n a u k o w e g o  s ie d m io k la so ?  
w e j s z k o ły p o w s z e c h n e j d la o s ó b , k tó re  u k o ń ?  
c z y w sz y  s z k o łę  p o w s z e c h n ą  n iż sz e g o  s to p n ia  o rg a ?  
n iz a c y je g o  c h c ia ły b y  u z y s k a ć  ś w ia d e c tw o  s ie d m io ?  
k la so w e j s z k o ły  p o w sz e c h e j. Z g ło s z e n ia d o  e g z a *  
m in u  z  d o łą c z e n ie m :

1  . n a p is a n e g o  w ła sn o rę c z n e g o  ż y c io ry s u , 2 . m e ?  
t ry k i u ro d z e n ia , 3 . p o s ia d a n y c h  ś w ia d e c tw  s z k o l?  
n y c h ,  4 . p o k w ito w a n ia  K a s y  S k a rb o w e j  n a  2 0  (d w a ?  
d z ie śc ia ) z ło ty c h , w p ła c o n y c h  ty tu łe m  o p ła ty  e g z a ?  
m in a c y jn e j n a  D z ia ł IV , R o z d z ia ł I I , § 1 4 , p o z . 2  
b u d ż e tu d o c h o d o w e g o  M in is te rs tw a  W y z n a ń  R e ?  
l ig ijn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o , n a le ż y  p rz e s y ?  
la ć  d o  K u ra to r ju m  d o  d n ia  1 s ty c z n ia  i 1 c z e rw c a  
k a ż d e g o  ro k u .

O  te rm in ie i m ie js c u e g z a m in u p o w ia d o m i  
K u ra to r ju m  z g ła s z a ją c y c h  s ię k a n d y d a tó w .

* Z Urzędu Wojewódzkiego. Z dniem 1 maja 
r . b . w y d z ie lo n y  z o s ta ł r e fe ra t ro ln y  z W y d z ia łu  
a d m in is tr a c y jn e g o P o m o rsk ie g o U rz ę d u W o je ?  
w ó d z k ie g o  i p rz y d z ie lo n y z o s ta ł d o W y d z ia łu  
d ó b r p a ń s tw o w y c h .

* Chełmno. (N ie sz c z ę ś l iw y  w y p a d e k , s p o w o ?  
d o w a n y  n ie o s tro ż n e m  o b c h o d z e n ie m  s ię z g ra n a ?  
te rn . —  P rz e n ie s ie n ie k o rp . k a d e tó w  z M o d lin a .)  
W  ty c h d n ia c h z n a la z ł ro ln ik  J ó z e f R u tk o w sk i , 
la t 3 1 z O sn o w a p rz y p ra c y w  p o lu w  p o b liż u



0 1 0 9 7

S tr. 4 . ZIEMIA POMORSKA N r. 5 8 .

stu d n i g arn izo n o w ej sta ry n iem ieck i g ran a t k ali*  
b ru 7 ,5 . C h cąc p o k azać siłę w y b u ch u teg o ż zn a j?  
d u jący m  się w  p o b liżu  żo łn ie rzo m  rzu c ił g ran a tem  
o  k am ień . S k u tek  czy n u  teg o  b y ł straszn y . P o cisk  
w y b u ch ł, zab ija jąc n a m iejscu J . R u tko w skieg o  
i ran iąc  b ard zo  p o w ażn ie S trze lca  k o n n eg o  M ak sy ?  
m iljan a D ębk a i k o n ia .

—  D o C h ełm n a p rzen iesio ny zo stan ie k o rp u s  
k ad e tó w , o b ecn ie stac jo no w an y  w  M o d lin ie .

* Świecie. (P o d z iał o k ręg u sk arb o w eg o ).  
Z  d n iem  1 m aja b r. zo sta ł ro zd z ie lo n y  d o ty ch cza?  
so w y o k ręg In sp ek to ra K o n tro li S k arb o w ej w  
Ś w iec iu n a d w a o k ręg i, a to , jed en z sied z ib ą  
w  Ś w iec iu , o bejm u jący o k ręg o d d zia łu k o n tro li 
sk arb o w ej w  Ś w iec iu i B u k o w cu , zaś d ru g i z sie?  
d zib ą w N o w em , o b ejm u jący o k ręg i o d d zia łu  
k o n tro li sk arb ow ej w  N o w em  i w  O siu .

* Śliwiczki, p o w . tu ch o lsk i. (Z ży c ia n aszej 
w io sk i). W io sk a n asza w śró d b o ró w  tu cho lsk ich  
p o ło żo n a  jes t so b ie  d o sy ć  szczęśliw ie, a to  d la teg o , 
iż n ie o d czu w am y  tu  b ezro b o c ia . Z  p o w o d u p rac  
leśn y ch  m ają  tu  w szy scy  p racę. Z jecha ło  się d o tąd  
d u żo ro b o tn ik ó w  z in n y ch o k o lic , k tó rzy  tu ró w ?  
n ież p racę o trzym ali.

* Przechowo, (N o w e g n iazd o  so k o le ..) Z a sta ra ­
n iem  n iestru d zo n eg o  d zia łacza d ru h a  O p arka , p o w sta ł 
w  P rzech o w ie d ług o w y czek iw an y S o k ó ł- Z eb ran ie  
zag aił w  d n iu 1 1 . b . m . w ó jt m iejsco w y  d ru h  P ilcek , 
k tó ry w serd eczn y ch sło w ach w ita liczn ie zeb ran ą  
m ło d zież , a  p rzed ew szy stk iem  g o śc i Z arząd u  O k ręgo ­
w eg o  i g n iazd a  Ś w iec ia . (Z  o k ręg u  p rzy b y li n aczeln ik  
i w icep rezes I. d ru h  D o statn i, II. w icep rezes d ru h  D o -  
m ach o w sk i, sk arb n ik S zw eczk o , p o d n acze ln ik P ą ­
czek i re fe ren t o św ia to w y  K u n z. Z  g n iazd a  Ś w iec ia : 
w icep rezes B . N elke , sk arb n ik C alan t i S tu czy ń sk i).

D ru h  P ilcek o d d aje p rzew o d n ic tw o w  ręce I- w i­
cep rezesa i n acze ln ik a d ru h a D o statn ieg o , k tó ry o d ­
czy tu je p o rząd ek o b rad , a n astęp n ie u d zie la g ło su  
d ru h o w i K u n zow i z G ru d ziąd za , k tó ry w  d łu ższy m  
re fe rac ie o m ó w ił h isto rję p o w stan ia  S o k o ła  i w y k aza ł 
k o n ieczn o ść zak ład an ia g n iazd so k o lich n ie ty lk o p o  
m iastach i m iasteczkach , a le i w io sk ach . M ó w ca  
szczegó ln ie p o d k reśla , że T rak ta t W ersa lsk i p rzep i­
su je n am  ilo ść  i to  izm ik o m ą w  arm ji i to  d latego  stw o ­
rzy ć n am  trzeb a siln ą arm ję p rzy sp oso b ien ia w o jsk o ­
w eg o.

D ru gi re fe rat o k o rzy śc iach g im n asty k i i o w p ły ­
w ie n a zd ro w ie jed n o stk i, w y g ło sił d ru h p rzew od n i­
czący . N astęp n ie z o b ecn y ch zap isa ło się 1 4 cz ło n ­
k ó w , a  d o  d ru ży n y  so k o le j o k o ło  2 5 .

D ru h D o m ach o w sk i z Ś w iec ia o d czy tu je statu t,  
k tóry zo staje jed no głośn ie p rzy ję ty . N astęp n ie w y b ó r  
Z arząd u : p rezesem  w y b rano jed n o g ło śn ie m iejsco w e ­
g o  rek to ra d ru h a S tru żo w sk ieg o , w icep rezesem  i n a ­
czeln ik iem  R o m ana K o ch a, sek re ta rzem  n au czy cie la  
Jan a S en ica , sk arb n ik iem (in ic ja to ra i za łoży c ie la  
S o k o ła) d ru h a Jan a O p ark a ; —  d alszem i cz ło n k an >  
d ruh ó w : P aw ła P ilck a , (w ó jta m iejsco w eg o ), Jó zefa  
D y zerta (s tareg o so k o ła z o b czy zn y , k tó ry p rzesz ło  
3 2  la ta  jes t so k o łem ).

D ru h  D o sta tn i w  serd eczn ych sło w ach  w  im ien iu  
Z arząd u O k ręg ow eg o sk ład a ży czen ie  n o w o -u tw o rzo -  
n eg o g n iazd a w  P rzech o w ie . D ru h S tru żo w sk i o b ej­
m u je  p rzew o d n ictw o , d zięk u je za zau fan ie  i p rzy rzek a  
so len n ie z w szy stk ich sił p raco w ać i d b ać o ro zw ó j 
teg o  n ajm ło d szeg o  g n iazd a . D ru h  D y zert w  g o rący ch  
sło w ach zw raca się d o m ło d zieży , b y sta li w iern ie  
p rzy sz tan d arze so k o lim . T ak ie ży czen ia w  im ien iu  
g n iazd a Ś w iec ia sk ład a d ru h F r- D o m ach o w sk i o raz  
K u n z.

U ch w alo n o sk ładk ę k tó ra w y n o si 1 z ł. k w artal­
n ie . P o serd eczn em  p rzem ó w ien iu d ru h a p rezesa , 
zam k n ął ten że zeb ran ie h asłem  „C zo łem "! i o d śp ie­
w an iem  jed n ej zw ro tk i „O sp a ły  i g n u śn y ".

N o w o  u tw orzo n em u g n iazd u ży czy m y n a te j d ro ­
d ze w szelk ie j p o m y śln o śc i i d o w idzen ia n a z lo c ie  
2 0 czerw ca w  Ś w iec iu . „C zo łem ' ! S o k ó ł.

N asio n a  
traw , w arzy w  i k w ia tó w  

p o leca

S p . A k c. „G ran u m ”  
W arszaw a, P I. N ap o leo na  n r. 6 . 

telefon 301-74. m

Popierajcie „Ziemię Pomorską*1

* W. Kack, p o w . w ejhero w sk i. (P o żar.) W  u b . 
ty g o d niu  sp ło n ą ł d o m  m ieszk a ln y ro ln ik a  M ietk a . 
O g ień  p o w sta ł p raw d o p o d o b nie w sk u tek  isk ier p o ?  
ch o d zący ch  z  k o m in a . D o m  n ie  b y ł zab ezp ieczo n y ;  
szk o d y  w y n o szą o k . 3 0 0 0 z ł.

O sta tn ie w iad o m o śc i.
P. Piłsudski nie chce dyktatury.

Na zapytanie przedstawicieli państw zagra? 
nicznych oświadczył kierownik Min. spraw zagra? 
nicznych, p. Zalewski, że p. Piłsudski nie chce 
ogłosić się dyktatorem, chociaż stronnictwa prawi? 
co we do tego go przynaglają. Uczyniłby to on je? 
dynie w ostateczności.

Następstwa wypadków warszawskich.
N a  z jeźd z ić Z w iązk ó w  „o jczy sty ch "  (h e im ats?  

treu e), jak i się o d b y ł w  B erlin ie w  so b o tę i n ie?  
d zie lę , u ch w alo n o n astęp u jącą rezo lu c ję d o L ig i 
Narodów:

„Z jazd d eleg a tó w zw iązk ó w H eim atstreu e  
G ó rn ego  Ś ląsk a , o b rad u jący  w  g m ach u  b . Izb y  P a?  
n ó w  w  B erlin ie  z  u d zia łem  p rzed staw cieli G ó rn eg o  
Ś ląska  i ca ły ch  N iem iec , p ro testu je p o n o w n ie  p rze?  
c iw k o ro zd arc iu G ó rn . Ś ląsk a p rzez d y k ta t R ad y  
A m b asad oró w  z d n ia 2 6 ?g o p aźdz ie rn ik a 1 9 2 1 r. 
i d o m ag a się zw ro tu  w sch o d n ieg o  G ó rn ego  Ś ląsk a  
N iem co m . O b ecn e w y p ad k i w  P o lsce i u p ad ek  
o g ó ln eg o  ży c ia g o sp o d arczeg o n a p o lsk im  G . Ś lą?  
sk u  d o w o d zą , że P o lsk a  n ie p o tra fi ad m in istro w ać 
ty m  n iem ieck im  o b szarem . Ż ąd am y d ale j o d L ig i 
N aro dó w  n a  p o d staw ę zag w aran to w an y ch w  k o n ?  
w en cji p raw  o m n ie jszo śc iach n aro d o w y ch u w o l?  
n ien ia  areszto w an y ch  n iew in n ie  cz ło n k ó w  n iem iec?  
k ieg o V o lk sb u n d u .“

W  z jeźd z ić ty m  b ra li u d zia ł liczn i n iem ieccy  
p o sło w ie i w y so cy  u rzęd n icy p ań stw o w i.

Min. Makowski o Zgromadzeniu Narodowem.
W  sp raw ie Z g ro m ad zen ia N aro d o w eg o m in . 

sp raw ied liw o śc i M ak o w sk i o św iad czy ł, że p an u je  
b łęd n a o p in ja , jak o b y sp raw ę tę za ła tw ia ła R ad a  
M in istró w . Z g ro m ad zen ie N aro d o w e  w ed łu g  K o n ?  
sty tu c ji zw o łu je w  zastęp stw ie P rezy d en ta m ar?  
sza lek  S ejm u , b ez k o n trasy g n a ty  rząd u  i o n  o k re?  
śla  te rm in  teg o  zw o łan ia. In n ą  rzeczą jes t k w est  ja  
te rm in u Z g ro m ad zen ia N aro d o w eg o . W ed łu g  
w szelk ieg o p raw d o p o d o b ień stw a Z g ro m ad zen ie  
N aro d o w e o d b ęd z ie  się p rzed  2 9  m aja .

C h o ro b a m arsz. R ata ja .

W sk u tek  p rzem ęczen ia  m arsza łek  S ejm u  R ata j 
zan iem ó g ł.

P iłsu d sk i ch o ry .

W  p o g rzeb ie o fiar w y p ad k ó w  w  W arszaw ie n ie  
w zią ł u d zia łu  m in iste r w o jny  P iłsu d sk i, ze  w zg lęd u  
n a  p rzem ęczen ie.

Z  rząd u  p . B artla .

N a p o n ied z ia łk o w em  p o sied zen iu R ad y M in i?  
stró w  n ie b y ł o b ecn y m in iste r w o jn y P iłsu d sk i. 
N ato m iast w o b rad ach u czestn iczy ł b . m in iste r  
sp raw w ew n ętrzn y ch w  rząd zie p . S k rzy ń sk ieg o , 
p . R aczk iew icz , k tó ry re fe ro w ał sp raw y ad m in i?  
stracy jn e i k w estję p rze lan ia w ład z n a n o w y ch  
u rzęd n ik ó w . P an  R aczk iew icz  m a b y ć  m ian o w an y  
p rzez  rząd  p . B artla  w o jew o d ą  w ileń sk im . O g ó ln e  
p o ło żen ie  w  k ra ju  b y ło tem atem  d łu g ich  n arad . —  
G ab in e t o czek iw ał n a sp raw o zd an ie m arsza łka  
T rąm p czy ń sk ieg o ,  k tó re  jed n ak  d o ty ch czas  n ie  n a?  
d esz ło .

N iep o k o jące w iad o m o śc i.
D o n o szą z W arszaw y , że w  L o n d y n ie m a za?  

stąp ić p o sła S k irm u n ta —  A lek san d er S k rzy ń sk i, 
a am b . C h łap o w skieg o  w  P ary żu  —  K u ch arzew sk i, 
zn an y zw o len n ik N iem ców  z czasu o k u p ac ji n ie?  
m ieck ie j.

K u rs d o lara .
K u rs d o lara n ieu rzędo w o  1 1 ,7 5  d o 1 1 ,8 0 .

Ręcznie przebrane

Hindenburg, Parnassis, Bliicher 
dalszy, III. i I. odsiew, po 200 Ctr.
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HULEWICZ, Papowo-Toruńskie.

P. P. Rolnicy i Hodowcy!!
Przyjmuję zlecenia na

kastracje ogierów
i in n y ch zw ierząt d o m o w y ch . —  L eczę zw ierzę ta  
i p rzep ro w ad zam  szczep ien ia  o chro n n e. —  L ik w i­
d ac je b ard zo  u m iark o w an e . —  S łu żę rek o m en d a ­
c jam i. — O d leg ło ść n ie w ch o dzi w rach u b ę .

Fr. Gertig, Toruń, u l. taz lesn a 2 .

D zia ł g o sp o d arczy .
Ile mamy w kraju nieużytków?

P o w ierzch n ię n ieu ży tk ó w  w P o lsce tak su je się w p rzy?  

b liżen iu n a 4 .0 0 0 .0 0 0 h a . Z  ilo śc i te j p o siad a p ań stw o 1 5 7 ,8 2 0  

h a , w ielk a w łasn o ść p ry w atn a 1 .3 1 1 .4 34  h a , w łasn o ść k o śc ieln a  

1 9 .0 6 0 h a , w szelk a in n a w łasn o ść p u b liczn a 6 .0 6 5 h a i d ro b n a  

w łasn o ść 2 .5 1 0 .5 5 7 h a . R azem w ięc stan o w ią n ieu ży tk i 1 1  

p ro c, p o w ierzch n i n aszeg o k ra ju . O g ó łem  d zie li się n ieu ży tk i 

n a: 1 ) p iask i zw iew n e , 2 ) w rzo sisk a , 3 ) lich e p astw isk a , 4 ) 

lich e p o la o rn e, o b siew an e co k ilk a la t, 5 ) b ag n a i to rfo w isk a, 

6 ) stro m e sto k i, jary  i w ąw o zy , 7 ) szu tro w isk a i u sy p iska  n ad ?  

rzeczn e . P iask i zw iew n e tw o rzą p raw ie p o ło w ę o g ó ln e j p o ?  

w ierzch n i n ieu ży tk ó w ; p rzed za lesien iem  p iask i te m u szą b y ć  

u sta lo n e . W rzo so w isk a p o w stały p o w y cię ty ch lasach ; p rzed  

za lesien iem  n ależy  k o n ieczn ie w rrzo s w y k arczo w ać. P o d  „p ast?  

w isk am i lich em i“ ro zu m ie się p astw isk a g rom ad zk ie , k tó re  

zap u szczo n e o d  la t n iep am ię tn y ch , o b ro śn ię te są ty lk o ja lo w ?  

cem  i żad ne j p aszy d la b y d ła n ie d o sta rcza ją . „P o la lich e“ , 

u p raw ian e raz n a k ilk a la t, n ad a ją się ty lk o p o d p lan tac ję  

w ierzb y k o szy k arsk ie j lu b p o d las . N a o su szo ny ch b ag n ach  

i to rfo w isk ach (d o ły p o w y b ran y m to rfie ) m o żn a zak ład ać  

łąk , u p raw iać w iklin ę lu b zasad z ić las n a w y rzu co n y ch w a?  

łach . E w en tu a ln ie zam ien ią się je tak że n a staw y ry b ne . S tro ?  

m e sto k i g ó rsk ie , jary i w ąw o zy m o żn a z d o b ry m  rezu lta tem  

za lesiać , a szu tro w isk a i k am ien n ice n ad ają się d o p raw id ło?  

w eg o za lesien ia , łączn ie z reg u lacją rzek . Z alesien iem  n ie?  

u ży tk ó w  in te resu je się ży w o M in . R o ln ic tw a , jed n ak że d o tąd  

sk u tek teg o  zain te reso w an ia  n ie d u ży , b o  p ien ięd zy  b rak  i d la?  

teg o  p o w in n y sp raw y  tak  p alące u jąć co p ręd zej w  ręce w ład ze  

sam o rządo w e, a p raca ta b ezw zg lęd n ie d a lep sze w y n ik i.

S tan zasiew ó w .

Z  ro zw o jem  w io sn y p o la n asze p o zw ala ją n a b ard zie j p re?  

cy zy jn e o k reślen ie stan u zasiew ó w i p rzec ię tn eg o p o zio m u,  

n a jak im  o n e zd o ła ły u trzy m ać się d o  ch w ili o b ecn e j. N araz ie  

m o że b y ć m o w a o ży c ie , p szen icy , rzep ak u , k o n iczy n ie i jęcz?  

m ien iu o zim y m . N ao g ó ł stan ty ch zb ó ż sięg a n ieco w y żej 

sto p n ia śred n ieg o , (o ile ch o d zi o zach od n ie o k ręg i ro ln icze)  

i o p ad a p o n iże j n o rm y p rzecię tn e j w  m iarę p rzesu w an ia się  

k u w sch o d n im w o jew ód ztw o m — a zw łaszcza M ało p o lsk i 

W sch o d n ie j, z k tó re j jed n ak o w o ż w o jew ó d ztw o T arn o p o lsk ie  

w y ró żn ia się d o d atn io . Ż y ta i p szen ice w y szły z o k resu z im o ?  

w eg o b ez m o cn ie jszy ch u szk o d zeń i zach o w ały m iarę tro ch ę  

w y ższą o d p rzecię tn e j; d o b rze p rze trw ały rzep ak i, w y k azu jąc  

w  n iek tó rych w o jew ód ztw ach —  jak n ap rzy k ład w k rak o w ?  

sk iem stan zb liżo n y d o 4 ?k i, t. j. d o b ry ; k o n iczy n y n ao g ó ł 

p rzed staw ia ją stan ró w m o m iern ie śred n i d la całeg o  p aństw a.

O g ó ln a p o w ierzch n ia zasiew ó w o zim y ch n a ro k b ieżący  

1 9 2 6 ?ty  p rzed staw ia się jak  n astęp u je: p szen icy  zasian o o g ó łem  

1 0 4 2 ,1 ty s . h ek ta rów , jęczm ien ia 2 5 ,5 ty s . h ek ta ró w , rzep ak u  

2 7 ,5 ty s . h ek ta rów , co w  sto su n k u d o ro k u zesz łeg o p rzew y ż?  

sza o b szar zasiew ó w  o zim y ch  o  0 ,8 p ro c . O b ecn e ch ło d y zn o ?  

w u p o w strzy m u ją w eg etację n o rm aln ą.

K ry zy s g o sp o d arczy , a ro ln ictw o .

B ezw ątp ien ia słu szn ie m a p . D iam an d , jeś li tw ierd z i, że  

m ała k o n su m p cja jes t p o w o d em b ezro b o c ia i zasto ju . K o n ?  

su m o w ać p rzem y sł jed n ak m o że u n as ty lk o ro ln ic tw o , a ro i?  

n ic tw o jes t zn iszczon e so c jalis ty czn ą p o lity k ą rząd o w ą. P o d ?  

n ieść ro ln ic tw o , to p o d n ieść k o n su m p cję i zm n ie jszy ć b ezro ?  

b o c ie. T o też słu szn ie p isze „P o lak ?K ato lik“ :

„P rzy czy n ą d ziejo w eg o k ry zy su jes t z ig n o ro w an ie p rzez  

czy n n ik i rząd zące zasad n iczeg o i ch arak tery sty czn eg o czy n ?  

n ik a n aszeg o k raju —  ro ln ic tw a .

P sy ch o za  p rzem y sło w a zo stała n aszem u sp o łeczeń stw u n a?  

rzu co n a p rzez g rup y rad y k a ln e , k tó re p o za ro b o tn ik iem  fa?  

b ry czn y m  n ic i n ik o g o n ie w idzą i b o ją się jak o g n ia stw o ?  

rżen ia d ro b n eg o p o siad acza, k tó ry jes t z g run tu e lem en tem  

k o n serw aty w n y m . A  że rząd y  n asze o d  sam eg o  p o czątk u  b y ły  

w  rękach w ięk szy ch lu b m n ie jszy ch rad yk a łó w , w ięc n ic d zi?  

w n eg o , że o p o p ieran iu ro ln ictw a ro zm y śln ie zap o m n ian o . I to  

s ię d zis iaj m ści i b ęd z ie się m ściło co raz w ięcej, im d łu że j 

rząd b ęd z ie k o n ty n u o w ał p o lity k ę an tiag rarn ą .

D zisia j trzeb a zacząć b u d o w ać n asz d o m  g o sp o d arczy o d  

fu n d am en tó w , t. j. d ąży ć d o jak n a jw ięk szeg o ro zw o ju ro ln i?  

c tw a i ty ch w szy stk ich  g ałęz i, k tó re są z ro ln ic tw em  o rg an icz?  

n ie zw iązan e ."
1 C zy w o b ecn y ch sto su n k ó w m o żn a sp o d z iew ać się n a?  

p raw y jes t b ardzo w ątp liw em .

G iełd a zb o żow a i b y d lęca w o sta tn im  ty g o d n iu n ie o d ?  

b y ła się .

Kwit
N in ie jszem zam aw iam n a m iesiąc czerw iec  

1 9 2 6  r. w y ch o d zącą w  T o ru n iu 3 razy ty g o d n io w o

„ZIEMIĘ POMORSKA"
(d aw . „P rzy jac ie l R o ln ik a")

z o d n o szen iem  w  d o m  za 0 ,9 9 g r.

Im ię i n azw isk o : ................................................................. -

M iejsco w o ść : ........................................................................

Pokwitowanie pocztowe

S u m ę 0 ,9 9 g r. za „Ziemię Pomorską*' 
z o d n o szen iem  w  d o m  o d eb ra łem .

d n ia ...................................... 1 9 2 6

U rząd p o czto w y
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